
Smdlnć ftL niestety tfżebą 
o^iJmótoć luk sezonu
tta^Gnipio j<Ma niewypały ar- 

tystyćżpej l Ą mianowicie „Jar
mark pjosą^lc/ w Starym Tea
trze im. Modrzejewskiej i „Anty
gonę’* w Rózniaitóściach.

Czym j£st ów „Jarmark”? O- 
tóż znani popularni i łubiani a- 
ktorzy śpiewają piosenki znanych 
popularnych .i łubianych kom
pozytorów, że wymienimy tylko 
AznaVoufa, Gilberta Becaud, 
Brassensa, Koniecznego, “Oku
dżawę, Weilla. Śpiewają te pio
senki jedna po drugiej bez żad
nego łączącego je tekstu konfe
ransjerki 1 bez żadnego wyraźne
go łącznika tematycznego poza 
troską o wysoką jakość muzyki 
i tekstów. < $ ;

No. j wsżystko byłoby bardzo 
piękne, gdyby rżecz miała miej
sce 15 lat temu. Tymczasem na
stały u nas w Polsce festiwale 
piosenek w Opolu i Sopocie, 
produkuje się tysiące płyt, pio
senkami tętnią radia lampowe i 
tranzystorowe, grają magnetofo
ny, telewizory, adaptery, tylko 
patrzeć jak pralki zaczną także 
nadawać piosenki. Logiczną rze
czy koleją z tego potoku dźwię
ków, z łatwości usłyszenia pio
senki w możliwie najlepszym w 
skali światowej wykonaniu wyni
knął wzrost wymagań słuchaczy. 
Od rana do wieczora śpiewają 
nam najpiękniejsze głosy świata, 
od rana do Wieczora śpiewa czo
łówka polskich piosenkarzy i pio
senkarek. W rezultacie niektóre

piosenki stanowią moralną włas
ność wykonawców jak np.. balla
da Osieckiej z filmu „Prawo i 
pięść”, którą wylansoWał Ed^ 
mund Fetting czy piosenka „Noc 
wie o wszystkim” Sławy Przy
bylskiej. kisząc „moralna włas
ność” mam na myśli, że niektóre 
piosenki po prostu nie mogą być 
lepiej zaśpiewane, co nie znaczy 
oczywiście,- że nie warto próbo
wać. Ale w takim meczu szanse 
wygrania mieliby tylko wybitni 
piosenkarze. Nie mieli tej szan
sy i mieć jej nie mogli aktorzy 
dramatyczni i to właśnie stanowi 
słabą stronę „Jarmarku”. Tu je
dnak należy zaznaczyć, że dwie 
aktorki wyszły z chwałą z tej sy
tuacji: Anna Seniuk obdarzona 
prawdziwym kabaretowym zacię
ciem i Anna Polony, której talent 
i osobowość artystyczna wsparta 
ciekawym głosem i inteligentną 
interpretacją pozwoliły Wybrnąć 
z pojedynku z piosenką Marleny 
Dietrich „Gdzie są kwiaty z tam
tych lat”.

Natomiast mocną stronę przed
stawienia stanowi wykonanie ak
torskie, ozdobienie każdej piosen
ki jakimś zabawnym pomyślem 
reżysera np. piosenkę o kirasje-

rach, Co całowali jak ńalCży śpie
wa chór staruszek. A i wszystkie 
inrte piosenki od strony aktor- 
skiej są *,zrobione” bezbłędnie 
przy wykorzystaniu przyrodzonej 
niektórym aktorom *,Vis comica”; 
W sumie jest więc na co popa
trzeć, nie ma czego posłuchać, co 
powinien był przewidzieć reżyser 
Aleksander Bardini przystępując 
do pracy nad „Jarmarkiem”.

;,Antygona” w Rozmaitościach 
to dzieło Ryszarda Smożewskiego 
oparte tylko na niejakim ŚOfokle- 
sie. SmoźfeWski jest autorem o- 
pracówania dramaturgicznego* fć- 
żyśerii, inscenizacji — w tym 
groźnego pomysłu próby antycz
nej „Antygony*’ w teatrze ateń
skim Anhó Domini 1969. Wynika
ją ż tego rzeczy dość dziwne, 
Antygona na momeht przed 
śmiercią śpiewa piosenkę z filmu 
„Grek Zorba” itd. Aby nie było 
nieporozumień: nie. chodzi mi 
wcale o tzw. szarganie świętości, 
nie Chodzi 0 klasyczną czystość 
inscenizacji takiej, jaka była w 
czasach antycznych, bo w osta
tecznym rozrachunku trzeba by 
grać w maskach i na koturnach. 
Nie chodzi 0 wierność tradycyj
nej inscenizacji, gdyż białe sza

ty i namaszczony śpośób wypo
wiadania kwestii biorą się z XIX- 
WiećżhOgo teatfu. Reżyser ma 
prawo nawiązywać do współczes
ności, odczytywać sztukę hk no
wo, przestawiać tekst ćżego 
najlepszy dowód dala ostatnio Li
dia Zamków W SWojCj twórczej in
scenizacji „Wesela” Wyspiańskie
go* zdaniem jednych — znakomi
tej, zdaniem innych oburzają
cej, ale nikogo nić pozostawia
jącej obojętnym.

Tymczasem Smożewski zwyczaj
nie przesadził w łopatologicznym 
pseudo-Upolitycznieniu insceniza
cji. Widocznie wydała niu się nad 
Wyraź kusząca zbieżność miejsca 
Starożytnej „Antygony** z Wypad
kami politycznymi z ostatnich 
lat Grecji. Bo zbieżność konflik
tu jest mocno naciągana, choć 
przy pewnej dozie wyobraźni 
móżna sobie WmóWić* że Antygo
na to dzisiejszy lud grecki dążący 
do wolności* a Kreon i jego oto
czenie to junta pułkowników tę 
wolność krępująca i pokazać tę 
tezę środkami bezpośrednimi. 
Można oczywiście, ale po co? Kto 
na tym zyska? Bo przecież nie 
publiczność wychodząca z lekkim 
mętlikiem w głowie ha temat kto )

tu co gra, dlaczego i z jakiej fa* 
cji.

W tym przedstawieniu trzeba 
jednak Wyodrębnić ciekawą ktb- 
aćję Elżbiety Karkoszki w toli 
Antygony, surową urodę scenó^i 
gfatii J. . War£ećhowskiego, bśią- 
ghięcia Stanisława Radwana w 
mUżytzhym Opracowaniu całości. 
Ale już nie bardzo nićdbbte ko- 
StiUhiy Wśród któryćh rekord 
brzydoty bije buraczkowa niby 
to Wsbółćześna suknia królowej 
Eurydyki, Suknia w której skąd
inąd ładna Mąrżanna Fijałkowska 
Wygląda jak królowa, ale budki 
z piwem.

Jeżeli Smożewski uważa, żc 
teatr powinien coś powiedzieć na 
temat Wypadków greckich,/urzą
dziłby całą sprawę Czyściej i 
bardziej jednoznacznie, gdyby 
zrobił spektakl dla działającego 
przecież przy tej samej śćenie 
„Teatru Faktów”. (bż)

Stary Teatr im. H. Modrzejew
skiej „Jarmark piosenek” układ 
programu i reżyseria A. Bardlnl* 
Scenografia L. Minticz i J. Skar- 

. żyńskL
Teatr Rozmaitości „Antygona” 

Sofokles, przekład: L. H. Mor
stin — wiersz, S. Hebanowski — 
proza, opracowanie dramaturgicz
ne, reżyseria 1 inscenizacja R. 
Smożewski, piosenki M. Theodo- 
rakis* muzyka, pieśni S, Rad
wan, scenografia J. Warpechow- 
ski, choreografia 1 plastyka ruchu 
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